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Prenumerata wynosi:
w e Lw ow ie: 

m iesięcznie 2  korony; — za 
dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się  60 halerzy; 
na prowincji:
z jednorazow ą z dw urazow ą 

p rzesyłką przesyłką
“Ocznie . . 30 K — h 36 K — h 

kwartalnie 7 „ 50 „ 9 „ — „
m iesięcznie 2 „ 50 „ 3 „ — ,
W  Niem czech mieś. 3  M. 50 fen. 
W  innych krajach mies. 4 Fr.

Rękopisów Rea. nie zwraca.
„DZIENNIK POLSKI- — 
Lwów, pl. Marjacki 1. 7. 

Telefonu nr. 151.
Adres:

Wydanie popołudniowe.

Z U K  POLSKI
wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo 

jego m iejsce 20  halerzy.
Za jeden w iersz petitowy w ru­

bryce N adesłane  40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słow o. Najmniejsze ogło­
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczj 
nach i inne prywatne komuni­
katy po Kronice za jeden w ierci 
petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
w e L w o w ie

porannj . . . .  8  nal. 
popołudniowy 4 haL

na prowincji
10 hal 
5 hal

W łaściciele i  redaktorowie: D r . K O s i a s z e w s k i  - B a r a ń s k :  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Dola ludu polskiego 
w Niemczech.

Lwów, 20 sierpnia.
Z Pomorza pisze jeden z obywateli Po­

laków do Dziennika PoznańsKiego:
Tego lata, objeżdżając kąpiele morza 

Bałtyckiego, zdarzyło mi się w jednej z naj­
przyjemniejszych miejscowości kąpielow)rch, 
w małej kapliczce katolickiej, spostrzedz kilka 
kobiet polskich, przybyłych na nabożeństwo 
z okolicznej wsi, gdzie na całe lato zakon­
traktowane były do żniwnych robót.

Po nabożeństwie, zagadnione po polsku, 
wielce się uradowały, posłyszawszy polską 
mowę. Wywiązała się ciekawa rozmowa mię­
dzy mną, innymi znajomymi gośćmi kąpielo­
wym' a trzema kobietami roboczemi, z któ­
rych jedna była starsza, a dwie młode dzie­
wczyny, nawiasem mówiąc, dziwnie pięknej 
Urody.

— A skąd to matko, jesteście? — zaga­
dnąłem starszą kobietę.

— My, panocKu, aż dziesięć mil z za 
Krakowa, od Nowego Targu...

Więc widocznie góralki, co też akcent 
utowy zupełnie sprawd zał.

— I odważyliście się na podróż w obce 
a tak dalekie strony?

— Dla zarobku człowiek idzie w świat, 
a agenci nas tu przyprowadzili. Jest nas 5 
kobiet i 5 chłopaków we wsi L.

— A czy nie krzywdzą was tu ?  Czy 
Wam rzetelnie wypłacają należytości?

— O, tak, wszystko wedle kontraktu
— A zresztą dobrze wam się pow odzi? 
Zamiast odpowiedzi, usłyszeliśmy łkanie

jednej z dziewcząt młodych, a po starszej 
Widać było pewne zakłopotanie.

Panie obecne rozmowie, wdały się w tę 
Sprawę i zaczęły kobietom dodawać odwagi, 
żeby wypowiedziały wszystko, co mają na 
“ercu.

To też młodsza otwarcie powiedziała:
— Żebym była wiedziała, jakie tu bę­

dzie życie, nigdybym nie była poszła z do­
mu w te strony; a starsza ciągle tylko zale­
wała się łzami.

Jedna z pań rzecze:
— Jest tu ksiądz Polak, m ożtbyście po­

szły do spow iedzi?
Starsza uradowana tą wiadomością, ża- 

jpwała, że zaraz nie mogą pójść za tą radą, 
nie są przygotowane, już jadły śniadanie, 

a czekać do jutra na komunię nie mogą, bo 
biuszą wracać do roboty.
T — A jakże mieszkacie ? — zapytałem. — 

widocznie trafiłem nareszcie na wydatniejsze 
POle dla naszej rozmowy.

- Mamy izbę osobną — zaczęła opo­
wiadać starsza góralka, ale cóż znaczy, kiedy 
dfliw zaprzeć nie można, wiszą na jednej 
> 'Wiasie, a kiedy z wewnątrz widłami zasta- 
* 'my, to w nocy wywrócą i wpadają do 

y « dziewczęta wywłóczą.
Zgroza nas wszystkich opanowała. Teraz 

Zrozumieliśmy, czemu starsze dziewczę ciągłe 
Płakało, a młodsze się zarzekało, że nigdyby 
™ nie była poszła, gdyby wiedziała, co ją 
czeka. ^

Tem skwapliwiej się dowiadywaliśmy 
o szczegóły, mianowicie o nazwiska rapastni ■ 
k h-’ Że^  ich P °^ a<̂  do prokuratora, ale 
sobiety nasze nie umiały naturalnie podać

dokładnie imienia i nazwiska pomorskich pa­
robków a ksiądz miejscowy nam później mó­
wił, że u ludności pomorskiej siódme przy­
kazanie jest w wielkiem poszanowaniu, ale szó­
ste zupełnie nie ma znaczenia, bo „ci ludzie 
nie mają religji".

Biedne góralskie dziewczęta, w ó c ą  z pie­
niędzmi do domu, ale wianki swe zostawią 
w niegodnych rękach pomorskich Fritzów 
gwałtowników.

Pamiątka powstania góral* 
skiego.

W  dniu 4 b. m. obchodzono na Podha­
lu w C h o c h o ł o w i e  uroczystość ku uczcze­
niu pamięci naszych dzielnych przodków, któ­
rzy w roku 1846, kiedy to chłopi mazurski, 
mordował swych rodaków i za srebrniki ju- 
daszowskie dostawiał ich do „becyrku," nie- 
tylko nie splamili się krwią bratnią, lecz pod 
wodzą księdza Kmietowicza i organisty cho­
chołowskiego Andrusikiewicza, stawili zbrojny 
opór tłumicielom ruchu powstańczego w Ga­
licji. — Hejnał z wieży kościelnej, na której 
powiewała flaga o barwach narodowych, dał 
znać całej okolicy o zbliżającej się uroczysto­
ści. Ks. dziekan z Ludźmierza, przy licznym 
współudziale księży z całego dekanatu, od­
prawił uroczyste nabożeństwo za dusze bo­
haterów, w ićtórem wziął udział liczny tłum 
miejscowych górali i okoliczna inteligencja. 
Chór młodzieży akademickiej i gimnazjalnej, 
bawiącej właśnie w Chochołowie, odśpiewał 
pieśni narodowe przy akompanjamencie miej­
scowej kapeli, dyrygowanej przez ks. kate­
chetę W ładysława Godawę. Po nabożeństwie 
wygłosił z ambony ks. Skrudziński z Białki 
mowę, w której porównał zachowanie się gó­
rali chochołowskich z ludem w powiatach: 
tarnowskim, bocheńskim i jasielskim, gdzie 
rzeź szerzyła się najwięcej, a w pięicnych i 
barwnych wyrazach skreślił zasługi i żywoty 
ks. Kmietowicza, Głowackiego i Janiczaka, 
oraz organisty Andrusikiewicza, jako bonate- 
rów, którzy potrafili pociągnąć za sobą górali 
chochołowskich do zbrojnego ruchu naro­
dowego.

W reszcie po skończonem nabożeństwie, 
przy sprzyjającej pięknej pogodzie, udali się 
wszyscy uczestnicy uroczystości na przyozdo­
bionych wozach przez bramę tryumfalną, 
urządzoną staraniem młodzieży akademickiej i 
gimnazjalnej do uroczej Doliny Chochołowskiej 
w Tatrach, gdzie się odbyło poświęcenie pa­
miątkowego kamienia.

Przy poświęceniu wygłosił mowę patrjo- 
tyczną ks. dziekan i proboszcz chochołowski 
ks. Kazimierz Rzeszódko, którzy w pięknych 
słowach podniósł zasługi bohaterskich góTal: 
chochołowskich.

Wreszcie po dokonanej uroczystości i po 
odśpiewaniu i odegraniu pieśni narodowych, 
z podniesionym duchem i nadzieją lepszej 
przyszłości, porozjeżdżali się uezestnicy tej 
rak niezwykłej u nas na Podhalu uroczystości.

Z naszych zdrojowisk.
S zczaw n ica , 18 sierpnia.

(Wiec gości).
Dziś odbył się tu wiec gości tutejszych, 

pod przewodnictwem p. Klemensiewicza, no-

tarjusza z Krakowa, przy licznym udzial_ 
kuracjuszów. Zeszłego roku odbył się pierv 
szy wiec i uchwalono na nim kilkaaziesią 
dezyderatów, skierowanych do Akademij umie­
jętności jako właścicielki Szczawnicy. Oka­
zuje się, że wiece przecież przynoszą jakąś 
korzyść, gdyż przynajmniej kilka z tych ży­
czeń istotnie w tym roku spełn ione: jeden 
komisarz stały przez cały sezon, pomnożenie 
policji, zaprowadzenie kartek przy zdrojach 
etc. Inne Akademja jeszcze ciągle rozpatruje...

Na wiecu wyłoniła się kwestja sprzeda­
ży Szczawnicy, co do której przewodniczący 
objaśnił, że o SDrzeaazy teraz nawet mowy 
nie ma. Akademja nie jest nieograniczoną 
właścicielką Szczawnicy, gdyż według testa­
mentu śp. Schalaya, sukcesorowie jego są 
sybstytuowani. Chodzi więc Akademji, która 
w każdym razie chce się Szczawnicy pozbyć, 
ażeby uzyskać od sukcesorów zrzeczenia się 
prawa substytucji, a 10 miało się już udać 
kosztem 80.000 koron. Tymczasem sąd pu- 
piiamy nie chce czy nie może tego uznać i 
radzi w drodze sporu sądowego tę sprawę 
załatwić. Jest to więc sprawa nie dzisiejsza, 
zwłaszcza, że obaj dzierżawcy mają jeszcze 
przez 5 lat zostawać w dzierżawie i chyba 
za odpowiedniem odszkodowaniem odstąpili­
by już dziś od dzierżawy. Tak stoi sprawa 
sprzedaży Szczawnicy, o której tyle piszą w 
dziennikach.

Charakterystycznem jest, że mimo za­
proszenia ze strony prezydjum wiecu, nie 
przybył delegat Akademji ani w zeszłym ani 
w tym roku na wiec. Po ożywionej, blisko 
dwugodzinnej, czasami namiętnej dyskusji, 
uchwalono ao zeszłorocznych jeszcze nastę­
pujące aezyderata: 1. Wezwać Akademję, aby 
odstąpiła Szczawnicę towarzystwu akcyjnemu 
krajowemu, któreby dawało gwarancję, iż 
doprowadzi tę miejscowość do pierwszorzę­
dnego stopnia rozwoju. 2. Wiec uchwala 
udać się do władz, ażeby najspieszniej ukoń­
czyć drogę z Jaworek do Piwnicznej i prze­
prowadzić budowę kolei z Nowego Sącza do 
Szczawnicy via Krościenko albo przynajmniej 
z Nowego Targu do Czorsztyna, a potem 
dalej na Węgry. 3. Postarać się o uznanie 
Szczawnicy za zdrojowisko, podlegające naj­
nowszej ustaw’e krajowej o zdrojowiskach. 
Inne postulaty podniesione i omówione na 
wiecu, dotyczące poprawy wewnętrznych 
stosunków zarzadu — uchwalono odesłać do 
komisji zdrojowej.______________________W.

Wojna Japonji z Ro sją.
Z życia  jeń có w  rosy jsk ich .

Dziennik londyński Daily Graphic otrzy­
muje od swojego korespondenta następujące 
szczegóły o życiu jeńców rosyjskich w Ma- 
cujamie, mieście na wyspie Szikoku.

Macujama — pisze — jest pięknie poło- 
żoneir miastem o 30.000 ludności. Gdy ko­
respondent przybył do miasta, znajdowało 
się tam 582 ’ jeńców rosyjskich, a w tej li­
czbie 400 ranionych. Jeńcy są  zadowoleni ze 
sposobu, w jaki sa traktowani. Widocznie 
przygotowani byli na gorsze przyjęcie, zdzi­
wili się bowiem bąrdzo, gdy mieszkańcy Ma- 
cujamy powitali ich życzliwie, ofiarując kwia­
ty. owoce i papierosy. Jeńcom dozwala czy­
tać się książki, nie otrzymują tylko żadnych 
wiadomość* z placu boju. Gubernator p ro ­
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wincji Ijo, w której znajduje się Macujama, 
otrzyma!' od ministerjum spraw  wewnę­
trznych polecenie, aby wszystko uczynił, co 
jest możebne, ku wygodzie i zdrowiu uwię­
zionych.

W lazarecie czuwa nad każdym ciężej 
rannym oddzielna dozorczyni, a liczba lekarzy 
japońskich jest wielka. W jednym z budyn- 
k..w dwupiętrowych znajdowało się razem 
19 oficerów i około 100 szeregowców. Trzem 
oficerom wyższych stopni — korespondent 
nazywa ich pułkownikami — dano, na ich 
żądanie, pokoje oddzielne i służbę. Od cza­
su do czasu, uwięzieni odbywają pod strażą 
przechadzki po okolicach miasta, tudzież u- 
żywają kąpieli siarczanych w miejscowości 
Dago. Proponowano nawet dać zupełną sw o­
bodę jeńcom pod warunkiem, że będą staw a­
li do apelu w południe i wieczór. Jedynie 
obawa, że mogą być napadani przez nieo­
krzesanych górali, stoi chwilowo na prze­
szkodzie wykonaniu tego planu. Każdy z o- 
ficerćw uwięzionych otrzymał od rządu ja­
pońskiego 50 jenów.

Generał M atusiewicz.
Ranny w bitwie morskiej po Portem Ar- 

ura kontradmirał Mikołaj, syn Aleksandra, 
Matusiewicz, który objął dowództwo eskadry 
po zabiciu kontradmirała Withefta, mianowa­
ny był bardzo niedawno kontradmirałem. U- 
rudzony w r. 1851, miczmanem został w r. 
1874, a kapitanem I klasy w r. 1898. Jest on 
prawosławny. W  ciągu służby swojej dowo­
dził parowcem „Kolchida" w r. 1893-94, ka- 
nonierką „Uralec" w r. 1895-97, parowcem 
„Eriklik" w r. 1897-98, krążownikiem I klasy 
„Admirał Korniłow" w r. 1900, a następnie 
aż do rozpoczęcia rojny rosyjsko japońskiej 
dowodził krążownikiem I klasy „Ruryk". 
Brał także czynny udział w kampanji tu­
reckiej.

(Telegramy ., Dziennika Polskiegou).
P ogłoska o zdobyciu Portu Artura.
W iedeń. (Tel. wł.) Przy końcu dzisiej­

szej giełdy, rozeszła się pogłoska, która na­
deszła z Berlina, iż P o r t  A r t u r a  d o ­
s t a ł  s i ę  w r ę c e  J a p o ń c z y k ó w .  Po­
twierdzenia tej pogłoski skądinnąd nie ma, 
wywarła ona atoli wpływ na giełdę i wywo­
łała osłabienie kursów.

T elegram  cara do gen . Stóssla .
P etersb u rg . Car wysłał następujący 

telegram do generała S to ssia :
„Polecam panu wyrazić w mojem imie­

niu, jako też w imieniu całej Rosji, załodze, 
wojskom, marynarce i mieszkańcom Portu 
Artura życzenia z powodu powodzenia, osią­
gniętego w walkach 26, 27 i 28 lipca b. r. 
Jestem niewzruszenie przekonany o pańskiej 
gotowości utrzymania sławy wojennej naszej 
armji, przez pańską niesłychaną waleczność. 
Dziękuję wszystkim jak najgoręcej. Niech 
W szechmocny błogosławi trudne i pełne po­
święcenia bohaterskie czyny pańskie i niech 
strzeże twierdzy Portu Artura przed atakami 
nieprzyjaciela. Mikołaj".

Z placu boju.
Mukden. Doniesienie ros. agencji tel.: 

Dnia 17 b. m. nasze wojska obsadziły na- 
powrót wąwóz Dapinduszan i odparły Ja­
pończyków aż do Czanczau.

Jest obecnie stwierdzoną rzeczą, że ja­
pońskie siły wojenne w fym rejonie nie w y­
noszą więcej, jak 2.000. O sytuacji na in­
nych linjach brak wiadomości.

Od kilku dni pada deszcz, utrudniający 
bez wątpienia operacje obu stron.

B erlin . (Tel. wł.) Prywatni korespon­
denci pism tutejszych nie donoszą żadnycn 
nowych szczegółów, ale ze wszystkich ich 
sprawozdań wynika, że pomimo deszczów, 
gen. Kuroki szybko posuw a się naprzód i 
chce dostać się do Mnkdenu, aby odciąć 
Rosjanom odwrót.

Flota bałtycka.
P aryż. Według petersburskiej depeszy 

dziennika Echo de Pads, eskadra bałtycka 
może dopiero z końcem września wyruszyć 
w drogę i popłynie przez cieśninę Kattegat, 
Pierwsza stacja będzie w Kilonji, druga w 
Brest. Co się tyczy zaopatrzenia w węgiel, 
miała Rosja zawrzeć kontrakt z linją ham- 
bursko-amerykańską, która zobowiązana bę­

dzie mieć w pogotowiu wzdłuż drogi w kil­
ku punktach okręty z węglem.

Z Portu Artura.
Londyn. Daily Telegraph donosi z 

Tokio pod datą wczorajszą, że Japończycy 
ocalili załogę rosyjskiej kanonierki, która 
zatonęła dnia 18 b. m. koło Portu Artura.

Daily Telęgraph donosi z Szangaju dnia 
18 b. m.: W edług nadeszłych tu wiadomości, 
rosyjskie straty w Porcie Artura od po­
czątku oblężenia wynoszą 10.000 zabitych i 
rannych.

P etersb u rg . Sprawozdawca Ros. Ag. 
tel. donosi z Mukdenu pod datą wczorajszą: 
Przybywający z Portu Artura opowiadają, że 
twierdza przed ich wyjazdem (d. 13 b. m.) 
codzień bom bardowana była od strony lądu. 
Niektóre budynki w mieście odniosły uszko­
dzenia. Ponieważ liczba rannych wynosiła 
około 2000, musiano wiele publicznych buJ 
dynków zamienić na lazarety. Lekarstw i 
opatrunków nie brak. Chorób prawie wcale 
niema.

Wiele rannych opuszcza jak najprędzej 
szpital i wraca do szeregu.

Londyn. (Tel. wł.). Daily Telegraph 
donosi, iż w Porcie Artura ogromny brak 
wody do picia, gdyż wszystkie źródła wody 
słodkiej, które dostarczały wody twierdzy, 
znajdują się w ręku Japończyków.

Ostatnie bom bardowania poczyniły w 
mieście olbrzymie szkody; wiele domów pod 
działami kul japońskich rozsypało się w gruzy, 
powstały też wielkie pożary. Między innymi 
spaliły się doki, w których nagromadzone były 
środki żywności.

Londyn. (Tel. wł.) List, w którym Ja­
pończycy zaproponowali komendantowi Portu 
Artura opuszczenie twierdzy przez osoby, nie 
biorące udziału w walce, aby nie narażać ich 
na niebezpieczeństwo bombardowania, w ysła­
ny został, według urzędowego komunikatu 
japońskiego, we wtorek o godz. 11 rano 
przez majora sztabu generalnego Jamokę i 
doręczony rosyjskim strażom przednim znaj­
dującym się o 50o metrów na północ od 
Siuczen. Oznaczenie tej miejscowości jest 
ważne, bo wskazuje, jak daleko Japończycy 
się posunęli.

W liście tym znajdowały się następujące 
w arunki: 1. za osoby nie biorące udziału w 
walce uważane będą: kobiety, dzieci niżej lat 
16, księża, dyplomaci i attaches wojskowi 
m ocarstw ; 2. odpowiedź ma nastąpić do go­
dziny 10 rano w środę, na tern samem miej­
scu, na którem stronom doręczony został 
pierwszy list; 3. wszystkie osoby, które opu­
szczą Port Artura, mają się zjawić w środę 
o godz. 2 po południu pod osłoną białej flagi 
o Va kilometra na północ od Siuczen; 4. na­
przeciw nich wyjdzie oddział piechoty japoń­
skiej pod białą flagą; 5. każda osoba może 
wziąć ze sobą pakunek, który atoli poddać 
można rew izji; 6. książek, druków i innych 
przedmiotów, które mogą mieć wojskowe zna­
czenie, brać z sobą nie w olno; 7. wszyscy 
zostana odstawieni do Dalnego; 8. odpowiedź 
musi brzmieć „tak" lub „nie", gdyż żadne 
modyfikacje nie są  dopuszczalne.

Jak wiadomo gen. Stoessl dał na tę pro­
pozycję odpowiedź odmowną.

Rozbrojenie statków  rosyjskich.
Londyn. (Tel. wł.) Chiński gubernator 

Szangaju oświadczył władzom rosyjskim, iż 
torpedowiec „Grozowyj" dziś do południa, a 
krążownik „Askold" w przeciągu 48 godzin mu­
szą opuścić port, gdyż w przeciwnym razie bę­
dą rozbrojone. Rosjanie żądali dłuższego ter­
minu, ale Chińczycy obstają przy swem żą­
daniu.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.

Sanatorjum  w  Zakopanem .
Zakopane. (Tel. pry w.) Wczoraj po­

południu w sali hotelu „Morskie Oko", od­
było się pod przewodnictwem ordynata hr. 
Aaama Kiasińskiego doroczne zgromadzenie 
akcjonarjuszów Sanatorjum dla chorób pier­
siowych dra Dłuskiego. Członek komisji re­
wizyjnej p. Pietraszkiewicz z W arszawy przed­
łożył zamknięcie rachunków za rok ubiegły,

oraz wniosek udzielenia dyrekcji absolutorjum 
i wyrażenie jej uznania za pracę pełną po­
święcenia dla chorych oraz zakładu. Wnioski 
te jednomyślnie uchwalono. Dyrektor Dłuski 
złozył sprawozdanie, wykazujące przeprow a­
dzenie całego szeregu ulepszeń hygjenicznych, 
sanitarnych oraz daty co do ruchu chorych.

Obecnie bawi w zakładzie 80 chorych 
z wszystkich stron Polski i zagranicy. Fre­
kwencja stale wzrasta. Po omówieniu spraw  
finansowych uchwalono podziękowanie dy­
rekcji Banku krajowego we Lwowie za ży­
czliwe popieranie zakładu. W ybrano nadal 
dotychczasową komisję rewizyjną. Zgroma­
dzenie zakończono uchwaleniem wniosku prof. 
Baranowskiego z W arszawy, wyrażającego 
podziękowanie przewodniczącemu za jego 

'opiekę nad zakładem, oraz obojgu państwu 
Dłuskim za działalność lekarską.

Traktat rozjem czy angielsko-austrjackl.
W iedeń. Fremdenblatt donosi na pod­

stawie pewnych wiadomości, że w ubiegłym 
miesiącu rząd angielski uczynił austro-węgier- 
skiemu ministrowi spraw  zagranicznych pro­
pozycję zawarcia wzajemnego traktatu rozjem­
czego. Rokowania co do tego układu są je­
szcze w toku.

Zniżenie cetr jazdy do Ameryki.
Londyn. Linje okrętowe „Ameryka" 

i „Neyland" zniżyły ceny jazdy.
Chrzciny carew icza.

Kilonj j .  Książę Henryk pruski udaje się 
jutro wieczór do Peterhofu, aby zastępować 
cesarza Wilhelma jako ojca chrzestnego na 
chrzcie następcy tronu w dniu 24 b. m. 
Dem onstracja antirosyj»ka w  M edjolanie.

M edjolan. Wczoraj odbyło się tu wiel­
kie zgromadzenie publiczne, celem zaprote­
stowania przeciw wydawaniu przez rząd wło­
ski policji rosyjskiej zbiegów z prowincji pol­
skich. Demonstranci udali się przed konsulat 
rosyjski, jednakże policja ich tam nie dopu­
ściła i przedsięwzięła liczne aresztowania. 
K u ltu rkam pf w  rzeczypospo lite j E k w a rd o r .

B erlin . (Tel. wł.) Lokal Anzeiger do­
nosi, że izba poselska rzeczypospolitej Ekwa­
dor wezwała rząd do przedłożenia projektu 
ustawy o oddzieleniu kościoła od państw a i 
konfiskaty dóbr kościelnych.

KRONIKA.
Lwów 20 sierpnia.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe. 
Ciepłota H- 221 R. Pogoda.

Djarjusz lw ow ski.
N i e d z i e l a ,  20 sierpnia.
Teatr miejski: „Posłaniec nr. 6666", ope­

retka. Początek o godzinie 71/2 wieczorem.
Teatr ludowy: „Pamiętniki szatana", kome- 

dja. Początek o godzinie 3'y2 popołudniu.
„Cyrkowcy", komedja. Początek o godzinie 

8 wieczorem.
W tow. „Skała": Wielki festyn ogrodowy. 

Początek o godzinie 3 popołudniu.
Na placu powystawowym: „Panorama ra­

cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Niedziela (21): Joanny Frem. 
— Kazimira. — (8): Jemyłyana. Wschód
słońca o godzinie 5 minut 9, zachód o go­
dzinie 6 minut 54.

U roczystość św . Jacka, oatrona Polski 
rozkrzewiciela wiary św. w Polsce, Litwie i 
Rusi, kanonika krakowskiego, pierwszego zało­
życiela zakonu 0 0 .  Dominikanów w Polsce 
obchodzi się jutro solennie w kościele 0 0 .  
Dominikanów. Pryma-ja o godzinie 7, wotywa 
o godzinie 9, suma o godzinie wpół do U , 
nieszpory o godzinie 4. Wystawienie Najśw. 
Sakramentu i kazania na sumie i na nieszpa 
rach. Uroczystość połączoną z odpustem zu­
pełnym, zakończy solenna procesja.

Z w ystaw y m etalow ej. Minister oświaty 
dr. Hartel nadesłał do komitetu pismo z oświad­
czeniem, że na otwarcie wystawy wydelegował 
w zastępstwie własnem wicesekretarza ministfc- 
rjalnego dra Jerzego Madejskięgo. W zastępstw^ 
ministra dra Piętaka przybędzie na otwarci® 
radca sekcyjny p. Morawski. Towarzystwo prze­
mysłowców w Bytomiu, Dostanowiło dla zwier 
dzenia wystau7  urządzić w ciągu września wy­
cieczkę do Krakowa. Termin wyciecki zostani®
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na posiedzeniu Towarz. dnia 28 sierpnia br. 
Oytomskie Towarzystwo przemysłowe czyni 
starania, aby i inne bratnie Towarzystwa przy­
łączyły się do tej wycieczki.

Odkrycie olbrzym iego złodziejskiego  
m agazynu. W ciągu dnia dzisiejszego areszto­
wano w dalszym ciągu zonę Pinkasa Sassa, 
Rebekę. Dr. Reichenstein z ulicy Sykstuskiej i p. 
Widrych ze Znies-enia obaj niedawno okradze- 
ni, rozpoznali w odebranych złodziejom przez 
policję przedmiotach, kilkanaście im ukradzio­
nych srebrnych łyżek i zegarek.

Do Mandżurji na w ojnę! 15-letni Bro­
nisław Galiński, praktykant w handlu p. Józefa 
Proksza przy ulicy Leona Sapiehy, zaopatrzy­
wszy się w rewolwer, bokser i 120 kor. go­
tówki, znikł ze Lwowa. Przed rówieśnikami 
swoimi, wyrażał się on niedawno, że ma zamiar 
jechać na wojnę — kto wie, czy nie wykonał 
więc swojego zamiaru.

Szukajcre! Pani Marja Modrzycka, z za­
wodu „mądra pani", zgubiła dziś rano trzyna­
ście kartek loteryjnych, z których, jak twierdzi, 
przynajmniej połowa przy najbliższe^ CiągniB- 
niu z* pewnością przyniesie terno. Szuj icie 
więc tej cennej zguby.

Eksplozja gazu . Śledztwo policyjne w 
sprawie eksplozji gazu przy ulicy Krakowskiej, 
wykazało, że powodem jej było niedbalstwo 
służby sklepowej, która nie pozakręcała kurków 
gazowych.

Sprzedaż domu naftow ego. Tuczące się 
od dość dawna układy między Kasą oszczę 
dności a Dyrekcją domen i lasów w  sprawie 
kupna tak zwanego „Domu naftowego" przy ul. 
Chorążczyzny, dochodzą wreszcie do skutku. 
Z dniem 1-ym lipca 1905 roku „dom naftowy" 
przejdzie już na własność dyrekcji domen za 
cenę 450.900 koron.

=  Tyfus plam isty w kraju. W czasie 
od 2 do 14 bm., stwierdzono w Galicji 90 no­
wych pizypadków tyfusu plamistego, a to: we 
Lwowie (przy ul. Kotlarskiej) 1, w Rusiłowie 
i Żyznomierzu (pow. buczackim) 3, w Adamo­
wie (pow. dobromilski) 1, w Letniej (pow. dro- 
howyski) 2, w Dąbkach (pow. horodeński) 3, 
w Howiłowie wielkim (pow. husiatyński). 4, 
w Pójle ( do w . kałuski) 7, w Witkowie nowym 
(pow. kamionecki) 2, w Zarudcach (pow. lwo­
wski) 1, w Brzęczowicach (pow. myślenicki) 2, 
w Hujczu, Kamionce Wołoskiej, Niemirowie, 
Pogorzehsku, Ulicku-Seredkiewicz i Zagorzu 
(pow. rawski) 16, w Pojówce i Zielonej ipow. 
skałacki) 2, w Kawsku i Stawisku (pow. stryj- 
ski) 4, w Ładyczynie i Romanówce (pow. tar­
nopolski) 3, w Hleszczawie (pow. trembowel-

(68)

Pod krzyżem.
— N igdy! nie uznaję brutalnego prawa 

silniejszego. Co jest niemoralnem, pozostanie 
aiemoralnem... nawet jeśli przynosi pożytek 
ludzkości.

— Nie masz chyba zamiaru uraczyć 
mnie traktatem o m oialności? — odpowie­
działem. — Przyszedłem tu w doskonałym 
humorze, a ty starasz się wszelkiemi siłami 
popsuć mi go. Chodźmy na obiad i tak już 
ta rozmowa za długo trwała. Nic nie odpo­
wiedziała, ale nie Drzyjęła ramienia, które jej 
podawałem . Wzruszyłem tylko ramiunami i 
pierwszy opuściłem pokój.

Ojciec wyszedł na nasze spotkanie, ale 
zobaczywszy zapłakane oczy Ellen, zawołał 
niemile zdziwiony :

— Cóż się znowu sta ło?
— Nic. Kobiety płaczą o lada głupsw o— 

odpowiedziałem  z przekąsem.
— Dzisiaj przynajmniej mogłaś była być 

dla niego uprzejmą — zganiła Ellen matka.
W niezbyt wesołem usposobieniu zasie­

dliśmy do stołu. Po obiedzie Ada rzekła:
— Mam ci zrobić pewną propozycję Ellen.
Siostra spojrzała na nią pytająco.
— Poleciłaś mi zająć się urządzeniem 

twego przyszłego domu. Wczoraj skończyłam 
moje zadanie i zdaje mi się, że powinnaś oyć 
zadowoloną. Ponieważ jesteście właśnie razem 
i Eugenjusz uwolnił się na całe popołudnie, 
to  m oiebyście z tego skorzystali i obejrzeli

ski) 6, w Jasienicy ?nkowej i Zadzielsku (pow. 
turczański) 6, w lołowczyńcach, Tłustem 
i Torskiem (pow. zeszczycki) 5, w Kropi wnej.. 
Pietryczach, Poczapch, Zborowie i Złoczowie 
(pow. Złoczowski) 15, oraz w Batiatyczach 
i Soposzynie (powżułkiewski) 7.

N agła śmiet* Onegdaj przy zwiedzaniu 
kopalń wielickich, zmarł tam nagle na udar 
serca profesor I szkoły realnej w Krakowie, 
Józef Weber. Na<y ten zgon wywołał tak wśród 
towauystwa zwidzającego kopalnie ogromne 
poruszenie, jak /w Krakowie, gdzie zmarły pro­
fesor cieszył ne wielkiem poważaniem zarówno 
wśród obywaeli, jak uczniów zakładu, w któ­
rym pełnił obowiązki profesora.

Szkoła realna w  Żywcu ma być otwar­
ta -  jak donosi Czas — 1 września br.

Sam obójstw o. W Topolnicy, w powieciu 
siarosamborskim odebrał sobie życie wystrza-J 
łem z rewolweru 23-letni słuchacz politechniki,! 
Stanisław Kluss, przebywający w Topolnicy na 
łerjach u znajomych. Powodem rozpaczliwego 
Kroku była podobno zawiedziona muość.

w a s z e  n w e  m ie szk a n ie , m  >ze z e e u e e s z  je -  
szcze co zmienić, a trzebaby się z tern spie­
szyć, bo dzień ślubu niedaleki — zakończyła 
Ada całując siostrę w czoło.

Elien łagodnie, ale stanowczo odsunęła 
ją od siebie.

— Czy ci się mój projekt nie podoba? — 
zapytała Ada urażona.

— Owszem... — Spojrzała na mnie, a wzrok 
jej dziwnie zimny był i obojętny. — Jeśli ty 
Eugenjuszu masz ochotę, to ja jestem gotową.

— No to chodźniy — rzekłem wstając.
Ellen zwróciła się do imtki:
— Mamo, pójdziesz z nami nieprawdaż?
— Na co?  — zammczałem niechętnie.
— Proszę cię mamo, chodź z nami — 

powtórzyła Ellen, nie zwncając uwagi na mo­
je wmieszanie się, tak tłagalnym tonem, że 
mu się matka oprzeć ni( potrafiła, mimo, iź 
nie miała ochoty narzuać się swemu uko­
chanemu Eugenjuszowi.

W krótce byliśmy na miejscu i Józef, któ­
ry nim  drzwi otworzył,obrzucił nas cieka- 
wem spojrzeniem, pierwsy to raz widział nas 
razem. Kazałem mu mieszanie oświetlić i tym­
czasem zatrzymaliśmy S; z Ellen w przed­
pokoju. Zauważyłem, że pzyglądała się z kolei 
wszystkim drzwiom... potm nagle zadrżała i 
ręką chwyciła się za serc.

— Co ci j e s t ?  — napytałem przestra­
szony.

Spojrzała na mnie bjdnemi oczyma.
— Zdawało m: się, :e słyszałam jakieś 

stłumione jęki... czy są t jakie zwierzęta?
— Ależ nie, to pros. przywidzenie.
— Pozwól mi zobacyć. Gdzie jest rze­

źnia? i

Katastrofa w  Łodzi. Pisma warszawskie 
przynoszą szczegóły o pożarze w Łodzi, który 
sygnalizowały dzisiejsze poranne depesze. Pożar 
wybuchł w zabudowaniach przedsiębiorstwa 
budowlanego Ottona Gehliga przy ulicy Prze­
jazd. Na ratunek przybyły wszystkie oddziały 
straży ochotniczej, oraz straże ochotnicze fabry­
czne. Mimo wszelkie wysiłki, ogień ogarnął 
wkrótce olbrzymie składy drzewa. Od strony 
ulicy Mikołajewskiej czynne były straże fabry­
czne. Akcją ratunkową kierował p. Karol Schei- 
bler. Po godzinie 10 brandmistrz Haubert po­
lecił wybić drzwi w murze, aby dostać się do 
wnętrza gmachu. Otwór wybito i wszedł przez 
niego do wnętrza p. Haubert, na czele kilkuna­
stu strażaków. W tej chwili mur runął. Jeszcze 
nie rozwiały się tumany kurzu, jeszcze nie spa­
dły iskry, a juź rzucono się na rumowisko, 
w obawie, że pod gruzami mogą znaleźć się 
zabici lub ranni. Wkrótce wydobyto jedne zwło­
ki, następnie drugie, trzecie, wszystkie strasznie 
zmiażdżone. Do godziny 12 w nocy wydobyto 
z pod gruzów zwłoki 10 członków straży ognio­
wej ochotniczej, oiaz 10 rannych. Na miejsce 
katastrofy przybył ks. Nowakowski z parafji św. 
Krzyża, dysponował umierających na śmierć i 
odmawiał nad konającymi modlitwy. Widok 
tylu ofiar wzruszył kaołana do tego stopnia, źe 
na chwilę omdlał. Działy się tam rzeczy prze­
rażające — dodają pisma. — Co chwila sły­
chać było okrzyk boleści matek, żon i krewnych 
ofiar katastrofy. Tłumy widzów stały oniemiałe 
w boleści. O godzinie 12 w nocy brak było 
jeszcze kilku członków straży, która zajęta była 
ratunkiem od strony ulicy Mikołajewskiej. Za­
chodzi obawa, że liczba ofiar jest większa, niż 
zrazu przypuszano.

Dr. Kazimierz Rakowski, jak podają 
dzienniki poznańskie, przebywa dotąd w wię­
zieniu i o d u ś c '  je dopiero w grudniu. Mylną 
była więc wiadomość, którą niedawno pisma 
podały, że p. Rakowskiego, skazanego na 2 
lata i 9 miesięcy więzienia, wypuszczono już 
i ocesłano etapem do Piotrkowa, jako miejsca 
zamieszkania.

Wyrodek T p o w o d u  k a r c i a r s t w a ,  k t ó i ^ g O

ohydę odsłonił proces pilski, Diśze Dziennik 
Kujawski o Dąbkach hr. Bolesława Bnińskiego: 
„Tuczyli się w polskim jego majątku niemieccy 
jego oficjaliści, a Polacy pokornymi i uległymi 
jyć musieli służkami. Kamerdyner Polak, tra­
ktowany był w sposób, który żywo przyoomina 
najgorsze czasy niewolnictwa, ale kamerdyner 
Niemiec, ewangelik, w paiacu samym zamie­
szkiwał, w hrabiowskich pokojach, a dzieci jego, 
które słowa nie umiały po polsku, pieściła

— Jaka znowu rzeźn ia?— zawołała ma­
ma. — Dziewczyno, co ty gadasz?

— Ja już wiem, o co jej chodzi mamo— 
rzekłem. — Rzeźnia, jak ją nazywasz, jest tu 
po lewej ręce. Ale obecnie jest próżna. Mo­
żesz się sama o tern przekonać.

Postąpiła krok ku wskazanym drzwiom, 
ale się zatrzymała.

— Daję ci słowo, że jest próżną! — po­
wtórzyłem raz jeszcze.

— A choćby i nie była próżną, — za­
wołała łamiąc ręce — to i tak nie weszłabym 
tam za nic świecie. Zwarjowałaoym chyba na 
ten widok.

— Zdaje mi się, że i tak ci już nie wie­
le braki je — zauważyła mama rozgniewana.

— Dajmy już temu pokój, nie chcę wię­
cej o tej sprawie słyszeć. — Przerwałem na 
ten temat dyskusję.

Tymczasem wrócił Józef z zawiadomie­
niem, że wszystkie pokoje są już oświetlone. 
Podałem ramię profesorowej i rozpoczęliśmy 
podróż naokoło naszego mieszkania. Nie bra­
kowało w niem niczego. Ada zadała sobie 
wiele trudu, aby nasze gniazdko równie wy­
godnie jak elegancko urządzić.

— Cóż podoba ci się tutaj? — zapyta­
łem milczącej Ellen.

— Bardzo — odpowiedziała.
Pokazałem jej wszystkie pokoje, tylko do

sypialni, która na końcu mieszkania od po­
dwórza położoną była, nie śmiałem ją zapro­
wadzić. Dopiero mama zwróciła uwagę na 
moje dumniemane zapomnienie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„komtes". Polski pan, z wyjątkiem gracza, albo 
zagorzałego myśliwego, rzadko tylko szukał go­
ściny w dąbeckim pałacu, ale niemiecki graf 
dzień w dzień zjeżdżał na kuropatwy i roga­
cze, obsługiwany najuniżeniej przez samego 
dziedzica i jego służbę. Sam pan, choć przez 
wzgląd na towarzyskie położenie, wybierany 
prezesem komitetu wyborczego, czasu nie miał 
zjechać na wybory z Berlina dla tak marnego 
uczucia, jakiem jest — miłość Ojczyzny. Chłop, 
który ukradł coś zboża z biedy, wędrował do 
więzienia, ale urzędnik Schmidt zbogacił się 
w uczciwy zupełnie sposób, tak, że z procentu 
mógł żyć nadal. Co ludzie na 5000 morgach 
przez rok w pocie czoła zarobili, puszczał pan 
hrabia nieraz przez jedną noc w Monte Carlo, 
Spaa, albo Wiesbadenie. Żebrak precz musiał 
iść ode dworu, aby dziedzic złotem mógł da­
rzyć kelnerów i kelnerki berlińskie." O prze­
szłości hr. Jana Bnińskiego, nabywcy Modli- 
szewa, dowiaduje się Lech gnieźnieński nastę­
pujących szczegółów; „Jan hr. Bniński służył 
pierwotnie w piechocie w Wiesbadenie jako 
porucznik, lecz został za długi z wojska wyda­
lony i dlatego w spisie oficerów armji niemie­
ckiej (Rang- und Quarłierlisłe) wcale go nie 
ma ani jako porucznika rezerwy, ani jako po­
rucznika armji czynnej. W Berlinie nie miał 
nigdy stałego mieszkania, tylko tłukł się po 
hotelach drugorzędnych".

Sprawa hr. Mirbacha. W Berlinie obiega 
wieść, że skompromitowany ochmistrz dworu 
cesarzowej, hr. Mirbach, prosił cesarza o zwol­
nienie go ze służby dworskiej, ale cesarz od­
mówił. Natomiast półurzędowa Miinchener All- 
gemeitie Ztg. zapewnia, że dotąd cesarz w tej 
sprawie nie objawił swego zdania, ale nastąpi 
to w najbliższym czasie. — Wielki zarzut pod­
nosi jedno z poczytnych pism berlińskich prze­
ciwko ministrowi Hammersteinowi. Oświadczył 
on 29 czerwca w pruskiej izbie poselskiej, że 
w sprawie Mirbacha musi dopiero zgromadzić 
materjał. Tymczasem już wówczas był należycie 
poinformowany. Czyżby istotnie pan Hammer- 
stein skłamał? Będzie się musiał wytłumaczyć 
no zebraniu sie sejmu.

N ow a s to lica  A ustra iji. z  Melbourne 
donoszą, że na stolicę Zjednoczonej Australji, 
zostało wybrane miasto Dargety w okręgu Bom- 
bala w Nowej południowej Walji. Dargety leży 
w odległości 300 mil angielskich na południe 
od Sydney. Na razie posiada to miasto, którego 
ludność wraz z mieszkańcami najbliższej okolicy 
nie przenosi 500 głów, budynek sądowy, ko­
szary policji, dwa hotele, dwa sklepy, szkołę 
i dwa kościoły.

Pożary. S c h l a t t  en  (Siedmiogród). (Tel. 
wł.) Oddalona stąd o 11 kilometrów miejsco­
wość Topanfalva, spaliła się do szczętu. Szko­
da wynosi przeszło półtora miljona koron.

B u d a p e s z t .  (Tel. wł.) Śledztwo wykazało 
iż ogień, który w Gydngyós zniszczył przeszło 
600 domów, był podłożony przez jednego z pa­
robków, który z zemsty za to, iż go wydalono, 
podpalił dom swego chlebodawcy. Następnie 
ogień z powodu posuchy i dla braku wody roz­
szerzył się tak szybko, iż pochłonął 600 domów.

Cyklon. P a r y ż .  (Tel.) Dzienniki donoszą 
z St. Louis, że nad miastem i nad wystawą 
wszechświatową panował wczoraj popołudniu 
wielki cyklon, który wyrządził ogromne szkody. 
Trzy osoby zabite, wiele rannych. Przypuszczają, 
że wiele osób jest pod gruzami zawalonych bu­
dynków.

Dział ekonomiczny.
— Bank rolniczy w e Lw ow ie. Lwów 19 

sierpnia. (Dziś notujemy za 50 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa od 980  do 
10*—, pszenica na termina od 9'25 do 9'50, żyto 
gotowe od 7’25 do 740, żyto na termina od 
6‘80 do 7 25, owies obroczny gotowy od 575 
do 6'25, owies obroczny na termina od 575 
do 6‘25, jęczmień pastewny od 7'— do 7‘50, 
jęczmień browarniany od —*— do — , rzepak 
od 10’25 do 10’50, lnianka od T — do 7’25, 
groch pastewny od 8'50 do 9 50, groch do 
gotowania od —•— do — ‘—, wyka od 6'50 do 
6 ‘80, bobik od 675  do 7‘25, hreczka od 9'50 
do 10‘50, kukurydza nowa od 8 '50do 875, ku­
kurydza stara od —'— do chmiel za 50 kilo 
nowy od 185’— do 190 —, koniczyna czer­

wona od 70‘— do 75‘—,oniczyna biała od 
55’— do 65'—, koniczyna -.wedzka od 60‘— 
do 70’—, tymotka od 24‘—lo 28‘—.

Spirytus paritas Tarnop gotowy od — 
do —• , na termina 4275 dd3'—, ekskontyn-
gentowany od 14‘25 do 14-5i

Usposobię co do pszenif cokolwik słab­
sze, co do innych zbóż stalidobre. — Ceny 
kukurudy znacznie poszły w ,5rę. Tak samo 
tendencja zwyżkowa co do spiitusu i chmielu 
trwa dalej.

— T a rg  na  bydło . Kr a k vw 19 sierpnia. 
Na dzisiejszy targ spędzono: a) iydła rogatego 
217 sztuk, b) jałownika 197, c) cieąt 274 sztuk, 
d) owiec i kóz 45, e) nierogacizn^ 296 sztuk, 
razem 939 sztuk.

Woły płacono po 56 do 67 kor., wyjątkowo 
piękne sztuki po 00 kor., krowy po 54 do 62 
Lor., buhaje po 60 do 66 kor., cielęta po 45 do 64 
lipr. za jeden centnar metryczny żywej wagi, cie­
lęta na sztuki po 24 do 50 kor., nierogaciznę 
juczną po 113 do 130 kor., nierogaciznę chudą 
>o 00 do 00 kor. za jeden centnar metryczny 
fzeźnei

D a ł l l  a l f  V I urzędników  pryw atnych m ające ucs 
f  A l l ł « l> ą l  do szkół lub sem inarjum  znajdą um

uczęszczać  
um ieszcze­

nie przy w dow ie z całem , zdrow em  utrzym aniem  i su ­
m ienną opieką. Z głoszenia przyjm uje D yrekcja „T o ­
w arzystw a U rzędników  pryw atnych", Lwów, ulica 
Cicha 1. 1.   532

PicHarnla hygienlczno - HarlsbadzRa
MARCINA CZYŻEKA, wysyła na prow incję chleb m o­
raw ski koleją w specjalnie w entylow anych paczkach, 
nie licząc nic za opakow anie. 20 bochenków  m oraw ­
skiego ch eba kosztuje na miejscu f r a n c o  każda 
stacja kolejow a 10 koron, — czyli bochenek wagi 
2 klgr. 50 hak_____________________________________ 514

D a  HM 9  z W klasą w ydziałow ą i 2 lat sem inarjum  po- 
f  o n n o  szukuje pryw atnego zajęcia nauczycielki. — 
A dres: P oste  restante Jagiellonka, Przem yśl. 545

naukow y o zakresie naukm w a ttty  iaifloll szkół średnich noszukuje
dw óch stałych n a u c z y c i e l i :  ,*tdnego dla m atem a­
tyki, fizyki, chemii, nauk przyrodn.czych, zoologii, b o ­
taniki, m ineralogii) drugiego dla języka niem ieckiego, 
geografii, historji, języków  klasycznych, francuskiego. 
W ym agane: 5 godzin dziennej nauki. Jeden kandydat 
(kawaler) otrzym ać m oże w  zakładzie m ieszkanie, 
zupełne zaopatrzen ie  w zam ian za pełnienie rów no­
cześnie obow iązków  prefekta zakładu. Oferty z refe- 
ifenciami i w ym aganego honorarjum  przyjm ie
IłJiuro gaztit O lszew skiego, Lwów, ulica Kilińskiego

; r - - r  dw óch studentów  pod
ii rzyjtuę tlił opiekę filozofa z 4 roku
pom oc w  nauce. W dow a, ul. D ługosza 1. 33, II. p iętro  
drzwi nr. 3 _______

Regestra gospodarskieokT̂
V q 1/roC rrner

’A proc. \ i czkr m. 
tureckie 128'50, Marki 117-22, Ruble 253'—.

Drobne ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. N ajrri-Ljsze o ro s z e n ie  ’;n hal.

liiografowane i drukow ane.
B i U f y  W iZ j  zaproszenia i listy ślubne, p o ­
leca SEYFARTH 4  DYDYŃSKI w e L w ow ie przy placu 
M ariackim. 538

D lt tP A  nauczycielskie M ne Allement, T rzeciego Maja 
R jH Ilw  5, poleca nauczyrielki Polki z muzyką i kon­
w ersacją  języków , poszu lu je  Niemki z m uzyką. 541

k A f ł o n l a M  ^.hrbaja, oryginalny, zaraz do sp rzeda- 
|  nia. Karol Fuchs, ul. Czarnieckiego 2,
w podw órzu. 522

t t l t n i f t  f d a t f l A t f  łętrow ą, Lwów, z  małym dłu- 
f r iH )V  jem , pośrednictw o w yiduczone.
B liż sz e : „A. 45“ post' restan te . 534

Nowe przygodyBalsaracia I S L & S
przez „Przyjaciela" (A olfa K itschm ana) a ilustrow ane 
przez artystę Józefa K iszew skiego, drukuje „Śmigus*. 
P renum erata „Ś m igu^  wynosi kw artalnie we Lwo­
wie 2 kor. na prowiuti 2 kor. 40 hal. N um era oka- 
żow e wysyła na ż ą u iie  bezp ła tn ie  adm inistracja 
„Śm igusa", Lwów, A&temicka 10. __
tlfA U ia  I f a m ł f t H i r  (dwupiętrowa, położona w z d ro -  
J  i ł U  o.TCj dzielnicy, jes t z w olnej r ę ­
ki do sprzedania . D łr 13.000 złr. P o trzebna gotów ka 
17.000. A dres „S. V ‘ w adm inistracji „D ziennika 
Polskiego".

A J  1-go w rześnia pozukuję studentów  z dobrych 
U U dom ów  na mieszknie i całe utrzym anie, w zglę­
dnie pom oc do niższep gimnazjum. B liższa w iado­
m ość : ul. O chronek 1. 1 1. p.

kuchnia dobowa, zdrow a na m aśle, od  1 
w rześnia. A res: ul. O chronek 1. 1, I. p.Obiady

go, W . i K. C ybulskie­
go, oraz w sze lk ie 'w  zak res 'g o sp o d arstw a  w iejskiego 
w chodzące druki poleca SEYFARTH & DYDYŃSKI 
we Lwowie, przy plac Marjackim._____________ 53S

Rodzice z prowincji,
du na wyznanie) mających uczęszczać do szkól lw ow ­
skich, um ieszczenia z staranną, praw dziw ie rodziciel­
ską opieką, raczą zgłosić się z całem zaufaniem  do 
„Pierwszej lw ow skiej agencji wolnych m ieszkań i lo­
kali, oraz pośrednictw a pracy" J. K osanow skiego i Ski 
Sykstuska 2, 1. piętro, która ma setki miejsc od naj­
skrom niejszych do najw ięcej w ybrednych do po lece­
nia. — O w czesne zgłoszenia z podaniem  w arunków  
uprasza się jak najuprzejm iej, ręcząc za sum ienne i 
skrupulatne w ykonanie polecen ia . — Ajencja pracy 
poleca oficjalistów w szelkiej kategorji, nauczycielki, 
bony. panny służące, klucznice, oraz w szelką d o b o ­
row ą służbę żeńską i m ęską n a  prow incję i m iastow ą.

D a < (Y łttS  urzędnicza przyjm ie na stancję jedną  pa- 
f \ v U £ I H u  nienkę, uczęszczającą do szkoły. O pieka 
rodzicielska. Fortepian  i konw ersacja francuska w do­
mu. Lwów, ul. O rm iańska 16, II. p. drzwi nr. 14. 525

w średnim  wieku, żo - 
J fZ ą O C a  e k o n o m i c z n y  naty, z chlubnem i św ia- 
dectvyami, poszukuje posady  zaraz lub od 1 paździer­
nika. A. Ł. poste restan te  Zakliczyn, poczta  Zakliczyn

Rutynowany pedagog śnia V r. kilku uczniów
gimnazjalnych na całe utrzym anie i zapew nia rodzi­
cielską o p iek ę , ścisły dozór i na żądanie w ydatną 

otnoc w nauce. A dres: M. C. Lwów, O rm iańska 16, 
III. pięrro, drzwi nr. 20.

Jw ieiy jyiitfd pszczelny!! leczniczy, dese­
rowy z gw arancją za p raw dziw ość jakości, wysyła 
w 5 kg. b laszankach po 6 k o r. o p ła tn ie  J. MENCZER
w M i k u l i ń c a c h .  493— =■

A flC 7 0 P tt tf  J'e st d0 wynaięc*3 Pfzy P|a cu 
U w j l ł l M J  M arjackim  (ulica T eatra lna  1) 

obob handlu pp. Seyfartha et D vdvńskiego. 540

T u l i ł  A* 1 II 9 łv  W ypraw a kuchenna: Szafarka, 
* •  •  H *  Stół, Półka, Ławka, K rzesło, 2  

Stolnice, Deska do prasow ania, P raczkarka, Łyżnik 
w pracow ni stolarskiej Karola M ydlarskiego, Lwów, 
B atorego 30. 554

T « * u  P ° 500 koron Każda, do sp rzed a -
ł t Ł J  J J f ł l l ę l t )  nia w Łozinie pod  Janow em , 
w okolicy suchej, zdrow ej. Las o kilkadziesiąt kro­
ków. Studnia doskonała na m iejscu. Kamień i m aterjał 
budow lany m ożna także  na m iejscu dostać. Do po­
staw ienia willi o 3 pokojach po trzebny kapitał około  
5000 koron. W iadom ość w Redakcji. W. S.

lA y i  szkół średnich przyjm uje na wikt i po- 
H U l t l u W  m ieszkanie. M arie, nauczyciel szerm ierki, 
ul. P ańska 17. 521

do pensjonatu  ŚŚ. B orom euszek w Ł ańcu­
cie już się zaczęły. 557Wpisy

5 balkon, kuchnia p lac Akademicki 3.

3 „ a z kuchnią G rodeck r 51.
547

2 2 * kaw alerskie, św. Antoniego 1.
548

W ydawca i odpow iedz, za redakcję: Adara Krajewski.

Papier z  fabryki czerlańsldej.

Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarz. St. Plotrowaklsg®


